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Wyjazd tornistra 
Szydłc wsklego 

: (Telefonem * ł V i r t ł t w y ) . . 
I Minister pi-zejhyttttJf Ja«'-*!». 

na Ta^cl Wfcbf*Hile' do Lv-o~ 
w a > c-djrfe w nfelsenwH lzb'e 
handlowe! o ^ d e l e konferen«Me 
z przesta wlcleltml wbr*-1 >»o-<4 
małopolskiego przemysłu 1 '«an 
dlii 1 r l 

dawnym Unitem ko-'- *ei-
Cfł iedrfe rmilWIf nie f u«r ^nlc 
w kawrtnlc«vchill»u»<%b *-; ," ,a-
imiW*ej nr •Mi«r«»nweł noijtyw 
^j ^^fu»afjow Sł rai hH»Vf •.'•'•chód 
i i «*o Wmt i «H fdo TW. i ' . 

W r a z z mjnlwfłn Srvdfnn>. 
skłm nd«<« *le dp f'wnwa- " S y 

, w*Hi.6 iHf«hł <v Monferp^^n • f'<'-
rektor den**l*r iWu jw\-«fczo-

. go — fP|, S vi*»|fvtiov'*vt n n u 
naczelnie •wydrktu naftowego 

1! 
l^iQ|u2#U IiuT JL*OASIAV . 

Banda bolszewicka z kulu|nlote.it 
' I granatami ręcznem! 

przekroczyła granicę 
Czterej bandyci zostali lijącl 

lecz, po Banda, składająca się z kil
kunastu osobników, uzbrojo
nych w karabiny, granaty ro
czne I kulomiot, 

przekroczyła granic© 
polsko-sowiecką I dokona f a 

1 szeregu napadów w okręgu No 
J wujródzktrn. 

Trzech policjantów z poste
runku w Dubrowle wyruszyło 
podwodą 

U na i topiel, aniżeli w Hlsiffanfl. Każdy głodomór lesl WrrwwteriiB, 
z bykiem drożyzny. . . • • v * * " 

zmagającym i l e 

Strajk Wybuchł w kolejowych 
1 warsztatach na Pradze 

Zwierano z wypłata, dodatku 
droźytnlanego 

Śledztwo w 

W UrMra 

W chwili o^diwan*a numeru 
dpnosza nam t 

dze, 
1 

Mafia, o wvb«fhfi «»«-»»|f»'''.w 
[wtriztałach MoiJowyeii na Pra 

^Telefonem * Warszawy! . 
Powodem slraflfu test nlewy-

ołacenie przez dyrekcje dodat
ku (frp^v#nHnefo za drutra po
łowę sierpnia. 

Blurokn tyczni mamuty bojkotuj 
płatników podatku 

Tragiczna humoreska w kasie warszawskiej 
Izby skarbowej 

Od warszawskiego korespondenta). 
Pewna grarfa Jhipców, w tem 

futrzasfe * . , w ubiegłym 
ilu miała 4'płacŃ* Ho ka 

Izby sk«*|bofveJ (Biela ilsk? 
|8) znaczne kwofy. z. zw. podat 

luksusowepi 
W tym celu wypełniła odoo-

wlednie blankiety, wniosła nłe-
hladze do kasy lpzekała na po-
ku-iłCT ranią 

Upływały iodfrłna za god-d 
Ą — nr.f«.i/fłrŁąp nie wydawa 

io a kiedy MterfesancI zalntcr 
stawali urzęHnlka o powód 
ifłokl młysjzell edpowiedż. 

która i*. I wprjawjła w osłupie

— Pokwlto 
dać — rzekł 
1 nie 

Ochłoną**' 
teresińci ufnąl! • stosowne u 
dać się ze ska rgąpo naczelnika 

'ale I tam usłypzef podobną od-
t 1 

af nie moce wy 
Idnik, bo 

atramentu! 
' i osfunieria 

powiedź wraz z radą, aby przy 
szli po pokwitowania 

Wzorem Carskich zbirów pastwią się nad 
Polakami w sowieckich katorgach 

Wstrząsające wleśd od rodaków 
zesłańców 

MOSKWA, 11 
% Internowanych polaków, któ
ry przed rokieim Iw liczbie In
nych Internowanych został w y 
wieziony na Wysly Sołowiec-* 
kie, otrzymano wIMoskwIe list, 
zawierający następujące wstrza 
Rające zeznania 

Jesteśmy jskaianl na bez 
W7jrWdną Śmierć. Rozmleszczo-

p . Od Jedńecochana podłod?.» woda. zaś w 

BERLIN 11. o . tPAT) . Oabi-
nlemlecki podzynił przygo-

»wanla do akcji zmierzające i 
porozumlerlia j s ię z Fr;"i ia 

równoczbsrfcm utr?j"ta-
ilu kontaktu «| Afglfą. Na nie-

ra kilka dni. 
Po kilku dniach gnm® intere

santów zebrała się przed 
drzwiami izby skarbowej I 
wk-oczyla do wnętrza. 

Przyjął Ją mocno zdzielony 
w r 4 — i oświadczył przybyłym 

orrad został przeniesiony 
do Oałerjl Luxeniburffa! 

Jazda do galerjl Lit^embur-
i?af Ale tntaj o wpłatach powyz 
s>y- 'i nic jeszcze nie wledzia-
..~ WS».*M Kowl^tri nie dotarły 
•esz^ze t Bielańskiej na Sena-
to-ftV '' 

Dnniero no dłtiłszem „soraw 
draniu" załatwiono interesan
tów, któr/w straHM dużo-czasr 
i n*»r\». ó»v. MimownM nasuwa «ie 
nytanie, czy panom w Izbie 
skarbowej 

brak*'-1 •"'V» — Rfn»mentu 

(Od 
czynione prze osła-Wysllkl, 

•*lonego 

zbrodniarza w^hiTowego. 
„Adka"' StUckwlda, ażeby, przy 
oornocy zdobytych w v y s t e p -
»iy sposób pieniędzy, nie' dop»»?J 
iclć do należytego rozwlnlpcla 
dochodzeń — spełzły na ni-
czem. t ' ' .•; ..- • •• 

Nie przvirisłfv st»» fi*łffnrdv. 
nie pomocły chwilowe 
dzenla «w akefl, 
natarcia śladów 
Śledztwo, prowadzone 
czną t wprawną ręką 
śledczego do sp raw 
waei, p. Lukssnburga, 
końca I 

••'V» 

StOckgolda 
Lunczunc ' 

mu wręczony akt 

k o r t ^ i d e n t l ) . 
obfite akta sprawy 

przekazane zostały prokurato
rowi sadu okręgowego, 1 Wczo
raj właśnie odnośny protokuł 
podpisał Stiłckgold oraz współ-
osskarżenl — Heiman 1 Horwltz. 
' ZewiEgJędu n& obfitość zebra
nego materiału wygotowanie 
aktu aśkarźenla zajmie sporo 
czasu tak, \t wręczenie tego 
aktu Stflckgnldowł ł Jego współ 
nikom nastąpi prawdopdobnle 
nłeprędzej, Jak t a Wika tygo
dni. 

Cp do termmtt Procesu, to ten 
teras w żaden snnsób nstallć ster 
leszcze nie da. Watollwem Jesi 
by rozprawy sadowe roPMtcsę-
ły się praed upływem paidifer-
nika. 

faledwle Jednak zbliżyli się do 
granicy sowlecklei padło t la
su kilka strzałów karabino
wych. 

Został ciężko raniony poste
runkowy /an Kleczkowski. 
Pozostali dwaj policjanci ze

skoczyli z furmanki, 
chwili rozległa sle 

nowa s|lwa 
i,kule położyły fruper 
runkowego Zyjanunta Pluclń-

upem posłe-
r . mnta 

ski tgo oraa priodownika-ko* 
mendanta postirunku z Du-^ 
browy, Józefą furlińskłego. \ 

Bandyci dobili Krzeczkow^ 
skiego kolbanil i ukryli się w 
lasach. I 

STOŁPCE, 1 J.9. (Od włas l 
koresp.). — Polfcfa stołpecka' 
ujęła czterech l o r a w c ó w na^ 
padu na trakclefRuków — 0 4 
Iechnowicze. wjlza.t le k tÓreW 
ssamordowanoj t |zech poUcJanl 
tÓw z Dubrowef ^ 4 

Banda składał; 11 o$6bV 

' Podwójne oblicze waluty 
; Nowa złota moneta 40 

wyświechtanej m 
BERLIN U . o. (PAT). O a b M 

net postanowił założyć bank, 
który będzie emitować bankno
ty złote. Ma on by zupełnie nie
zależnym od finansów Rzeszy. 
P r ace nad utworzeniem tego 
banku mają się rozpocząć na
tychmias t 

Gabinet Rzeszy oświadczył 
się za utworzeniem osobnego 
banku, aby nie narażać nowej 

waluty na 
zniżki. Jako 
mają służyć 
ry, złoto i 

Nowy bank 
rak ter banku 
ka niemiecka 
środkiem pła 
czech więc 
waluty^ 

„Diabeł się w ornat ubrał 
' ogonem na mszę dzwoni" 

anie Nadrenii 
y Niemcy do ruiny 

lecz przeciwne bęłląt z 
w przyszłości Jaknalłcl-

zlmie mróz dochodzi do siedmiu 
stopni. 

Otrzymujemy tv1ko Vj funta 
chleba dzfennls. Mięsa nie dają 
nigdy. 

Umieramy dziesiątkami. U-
clec nie można — dokoła mo
rze. Zaznaczyć trzeba, ze przez 
siedem zimowych miesięcy wy 
spy Sofowieckie sąj absolutnie no nas •*' t. zw. „ z i e m i a n k a c h ' , . . . , • i -

gdzie-w lecie jni«fly nie wysy - odcięte od całego świata. 

Niemcy powalone na kolana 
Uczyn!ą to, co Francfa kale 

odpowiedzieć dr. Streseman luz 
we środę, przyczem ma przed
stawić szczegółowe propozy-
c i \ z których jakoby będzie w y 
nikało, że Niemcy uczynią 

szysśko. ?rtv r*.»»-Sftvć kon-

doprow 
BRRUN,11 .9 . -PAT. -4Mlnl -

*ter spraw wewnętrznych Soll-
mann (socjalista większościo
wy) przyjmując delegacja mię
dzynarodowe! LlRi kobiet dla 
ochrony pokoju i wrJnośdJ 
przedstawił poglądy rządu na] 
sytuacje polityczną Niemiec. 

Minister zaznaczył rHlędzy 
innem!: „Mulimy dojść 4o po
rozumienia z Francja 1 to W cza
sie możliwie naikrótszymj. So
cjaliści wzięli udział w rządzie 
ze stanowczym zamiarem zre-
'vMowanfa kwestii za<r?«bla 
^uhry . Jesteśmy skłonni za
wrzeć z Pmnc«ą noro^iłmienłe. 
któreby nam zagwarantowało. 
że zagłębie Ruhry i kraje Nad-
renji nie będą oderwane od Nie-

•U mleć, 
niemi 
ślej złączone. 

Pragniemy dojść do porozu
mienia z Francją w sprawie od
szkodowań, gotowi jesteśmy 
udzielić Francji wszelkich mo
żliwych do przyjęcia gwaran-
cyj, ale w żadnym razie i pod 
żadnym pozorem nie dopuścimy 
do oderwania od Rzeszy kra
jów okupowanych. 

Uznajemy naszą klęskę, po
niesioną w wojnie Światowej 
lako fakt historyczny l osiąga
my stąd konsekwencję, fest 
wszakże obowiązkiem rządu 
francu«ke£o nie dać nam faktu 
tego zbyt dotkliwie odczuwać". 

WO.1 

tej waluty 
tylko dewi 

towarowe. , 
miał cha,: 

**neg©.'Mar«'. 
tanie nadal 

w NienW 
będą dwje 

GIEŁDA 
^ * (Telefonem z Warszawy) 

'Omy moml s rebra płacone Zieleniewski lSflO.^oorj. 
dniu dzisiejszym przez P . K.*"* - ~ • 

K. P . I komitet Skarbu Narodo-
przy Głównym urzędzie 

Nowe wstrząSnlenla w Japonji 
(PadioteleRr.im własny). 

NEUEN. l l .o . - _ \ y Japonji 
odczuto nowe wstrząśnlenla 
ziemi. 

Wulkan Puszvama, którego 
wierzchołek był pokryty od 

Pierwszego wrre'*"la g^pteml 
chmurami, wyłonił się teraz z 
noś ród tych chmur 1 wykazuje 
kompletnie zmienione kształty. 

Wzburzone katastrofą Japońską 
Inno Oteinu usnolcolć s\ą nie chce 

Odmęty morskie pochłonęły 
7 kontrtorpedowców amerykańskich 
EILWESE 11.9. Nie pięć, ale 

siedm torpedowców amerykan 
slich wpadło we ingle na skały 
i komoletnle rozbifo się. Plętiu-

J set marynarzy wyrotowaflo. Je-
m * 1 ł ° i 2 £ £ C 8 0 J S a i i i ^ 

a około dwudziestu zginęło. 
Nieszczęście to, w którem u-

clcrplał i parostatek „Kuba**, on 
zH niemiecki statek ..Koblenz', 
łączą z trzęsieniem w Japonji. 

Dolar złoty 238135. 
Funty szterl. Il5870a 
Rubel złoty 122480. 
Marka złota 56710. 
Korona złota 482.10. 
Frank złoty 45930. 
Rubel sr. $3950, marka sre

brna 23220, kor. austr. srebrna 
19.470, unja łac. sr. 19.470, 
dolar sr. 112.200, szyling sr. 
24.390, korona skand. zł. 63.800, 
kor. skand. sr. 27.980, gulden 
hol. zł. 95.700, gulden sr. 44.070, 
dukat austr. 544.600, dukat belg. 
zł. 543.400, funt tur. zł 1.044.400 
flor austr. ar. 51.800, gram 
kruszcu szczerego złota mk. 
158.250. gram szczerego srebra 
mk. 4.664. 

Notowania oficjalne: 
GOTÓWKA 

Dolary 259.000 
Marki nim, 0,004, 0.0035. 
Funty szterl. 1,180,000, 
Franki franc. 14,700. 
Franki szwa.il. 46,590. 

AKCIE 
B. Dyskontowy 1085, 1045. 
B. dla Handlu i Przem. 272.5 

(100). 292,5. &»v 
B. Kredytowy 170, 180. . > 
B. Małopolski 110. - * 
B. Tow. Soół^z. m . • , 
B. Wileński 245. 237.5. 
B. Przem. we Lw. 75, 80, 75. 
B. Zachodni 720. 
B. Zjedn. Ziem Pol. 250, 245. 
B. Zw. Sn. Zarób, w Po*n. 600. 
B. Związków Ziemian o*. 92.5. 

95 
Spieśs 325, 380. 
P«ls 90. 85. 95. 
Chodorów 1^0, 1200 (po 100), 
1225, 1260, 1250. 
Czersk 400, 410, 400. 
Cręstociee 6*K). «ooo. «100, , / 
Oosfawfce 4tS, 450, 430. 
Michałów 680, 610, 680. 

i Ursus 240. , _., 

. *] 

Pltzner I Oamper 2000, IJSbO^k 
Starachowice 1050, 1190, l l f l 
Michałów 680. 61fi 630. ? # 
Warsz. Tow. Fabr; Cukru fOOtf 

8800, 9000 (no I 0 ) , 9 5 0 a j ® 
9300 (po 5), * — W Ą J r - w * 
(po 1). 

Łazy 85. 
Tow. Kop. Węgla 800 

«W,880,90ątno.^).lf00,l 
Cegielski 145,137.5, 141. *». 
Lilpop 170,200,iil90 (po 100), '11 

215 195. 
Modrźejóir 1650, 1750, 1710. > 
Norblln 300, 3|0, ( A 100), MSS 

335 (po 50). 980, 415. , aT 
-4 Im. 2050,' 
em,fl850, 195^1 

iM&fr 
1500. 

Ostrowieckie 
2100, 2060, 
1915. 

Rohn 285, 280 
Rudzki fi^o, 

675, 755. 
Ćmielów 230, 
Elektryczność 
Spirytus 660, 
Polska Nafta 1 
Nobel 260, 250. 
Tepege 810. i 
Siła I ?-wlatta 160. 170. 
Żyrardów 5*000, 49000, 50000.? 
Rednawski 85. f J ' * 
Borkowski 170t»20f« 
labłkowscy 40, 43j ' 
T ranspo^ i Żegluga 30, 
Klucze 170. 
Zach Tow. 52.5, 50. 
Konopie 205. i v. „- v 
Skóry I erarbn. 52.5. 62.5, 58. 
Korek 70. 
Tkanina 50, 40, 454 

http://szwa.il
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Spryt, 
Haczelnik vńą 

ifo wnętrza celą 
się do dozorcy, t 
kłem kluchy, rokka/ał 

— Otworzyć! 
A zanim JeszAc rozwarły sje 

Ciężkie drzwi 
Zwrócił się do mnie f 
Pieni: i j 

Typ hardzi* Interesu lucy 
WcszlKmy. 

JSFC szybko I 
struna, meldowsjł 
ciosem. Jaskrawe światło nie 

• zobaczyć go od-
dopłero. kiedy 
go bokiem do 

jfWfOOmę tnrt 

Wędrówka po więzieniach polskich 
Jan Kotowicz, włamywacz 

energia, doświadczenie I otwarto**, a muskuły. lak ze stall 
ehnąl pogardll lenia spojrzał 

! obrobiwszy 
JstofnccRO z pc-

„pojedynkl". 
ohjaśnlc-

rVięzioń zerwał 
Y\'Prezony. Jak 

sie dobitnym 

pozwalało mi 
razu dokładnie 
naczelnik ustaw 
okna, przv Schnie. ujrzałem 
2zterdHestoletnl|KO mężczyznę 
0 ciemnych. Knfccych włosach 
1 bystrem spolfeenlu, 7 pod 
rozpiętej koszidllwyzlerał 
/ w<pam*iłv a«lłycmv fata. 
twarz nieco zeszpecona ospą 
zachowała jednak rysy refular-
ne. ostre. Czyni na .mnie wra
żenie człowiek* urodzonego 
pod innem nlcheln, tak wfalnfe 
wyglądają mleslkańey niektó
rych połudnlofyeh" departa
mentów FranełtJ Mimo niskie
go wzrostu l babzystel budo
wy czuć w nim lekkość, zwin
ność i szybko*! w działaniu. 
Czoło z wyżlobpeml brozda-
m! zmarszczek;! zęby do cna 
zniszczone I 

* świadczą: oBarillwal 

/ nlepohamo 
nM i wesel 
słowych. 

Z i każdego 

nadulywa-
łozkosiy zmy-

4 slową, z kał-
jbrz eblfa skon-

łfcść — mlen-
zaostrza: cieka-
I Jo* o*d pler-

społrzenn. Jest to Jat 
ledęfflz najgłośniej 

i naJnltiezMeernieftiych 
czy, kniny dobrze PO-

rosyjskleifnlfmlęcklćl, po t 
M romańskiej-- ' " 

nrwmtnca kas 
««ntefrf#itvc4. 

'Bziwy artysta w swoim 
e. człowiek, fcfóry 

era bez wielkiego wysiłku 
ej skomplnowane zam 

przytem stały praktyk wlę 
i doskonały znawca 

lakich kqdefsów 1 nrzepl-
które cytulf całemt ustę-

z pamięci. Ostatnio 
wpadł" we Lwowie, siedział 
* 4Brygidka<|h\ ale kiedy się 

ło, te zaznania Jego mogą 
szkodliwi dk wspóttowa-

ucleki I lały rok buja? 
swobodzie! Schwytano go 

y Warszawii 1 
j będzie sted^af leszcze trzy 

6 ftV nie "ueieknłej znowu. 
f Kiedy zapytałam go w Jaki 
'(sposób zdołaływdostaó się z 
Mesenia, uśmiedjinąl się ironi
cznie i odpar 

— Ach, k td ib j tam o takich 
głupstwach opowiadał. Uciekło 
sle- Kanarertobfe także dziób
kiem klatkę o|worzyć potrafi, a 

! przecie! nikt ko ife pyta, Jak to 
robi. 

Kotowicz Jest ze swego wy-j 
roku mocno niezadowolony. 

- - Jakto - mówił -— Innym 
za tunel'do banku dali trzy lata, 
a mnie za planowanie zamachu 
wsadzili na sześć. Myślę, ze to 
troclic zndiizo. Bo cóż to Jest 
planowanie zamachu, planować 
można różne rzeczy, ale to je 
szczc nic Jest przestępstwo. 
Wogólc pić było żadnego na 
mnie dowodu, wlec naczelnik 
wydrlafn śledczego we Lwowie 
kazał zrobić klucz I mnie pod
rzucić. Sam ml to powiedzą! -» 
żebyś bracie nie wyszedł na 
czysto! 

Wydał pogardliwie usta i do
rzucił po chwili: 

— Wogóle niema w Polsce 
sprawiedliwości. 

— Czy to nie za mocno po
wiedziane, panie Kotowicz? 

— Nie, wcale nie, wiem do
brze co mówię. Przede* nam 
tu żyć nie dają..* 

— Odyby pan chciał nczcl-
wft pracować, — wmieszał ile 
w rozmowę naczelnik wlezie
nie — możeby była litczej. 

*- 'A Jak*© to Ja mam praco-

— Metalowiec... 
— rA więc powinien pan pra

cować Jako metalowiec. r # 
— O, panie nacielniku, cói cl 

metalowcy leraz zarabiają, le
dwo na kawałek sucheto chle
ba wystarczy, a Ja 8le Juz na
uczyłem Jeść" t masłem, nile da 
rady... 

~ Jest Pan zdolny, bardzo, 
zdolny, mógłby pan napewno 
zarabiać więcej, nłi Inni. 

— Nie, panie naczelnflw. Ja 
chciałem Jakiego! Innesfo. lep-
szesro zarobku... 

— Naorzykład? 
— Chciałem sobie otworzyć* 

restauracle "*-* 
•^łalnle ttm, ftdzfa Jesf lew* 
,.Z?oty Rrffcr, ale cdt nie dali 
koncesji. 

— Pan roottnle Urzecleft. *e 
człowiekowi o wątpliwej prze
szłości trudno pozwolić na ta
kie przedsiębiorstwo. Można-
by się obawiać ze te będzie 
miejsce schtd«ek bardzo podej
rzanego towareyitwe. 

Oczy Kotowicza błysnęły 
opiłem niezadowolenia: 

— Jakto, przecież, panie na
czelniku, ani komuniście, ani 
prostytutce nikt nie zabroni 

Kotowicz 
wie ręka. ! s 

—. T, to kral do nlczc«ł>... 
— Jakto, czy* w Kumunji nie 

ma banków. * 
— Banki s a - odparł z uśmie

chem — banki sa wsziedzle. ale 
tam aa \nc\ taiwwnlcv, ie tru

dno w t r w m a e . 
Do kazdetro Interesu fiołowi, 

ale ty c/łowlcku karku nad
staw, a onlby potem wszystko 
chcieli zabrać-. Tam Jeszcze 
uorzej. ni* w polsce... 

napadła chwila milczenia. 
Patrzyłem "Im Jero twarz tłu
mionym irnlewem poruszana i 
muskuły. Jakby z lin stalcrwych 
poskręcane — mlmowoll wy
mknęło mi sic: 

— Pan jest bardzo pięknie 
zbudowany, panie Kotowicz 1 
nrawde mówiąc, nie chciałbym 
sle z panem spotkać fedtlil no
ża wlezieniem w. jełaane! ulicy. 

Włamywacz 4tm0 cały z 
oburzenia. 

— O. pan mnie obrała. 
(a nie tentem leden bandyfa. 

poza więzieniem Jestem leszcze 
frzecznlejszy, ni* tutaj. Proszę 
sle zresztą zapytać pana naczel
nika, czy sff tu kiedykolwiek z 
kim kłóciłem, czy sie zacho
wywałem nieprzyzwoicie? _ 

Naczelnik ulmlechnął se 1 od
parł szybko: 

— Wiem tylko, *e ?esl wan 
na nas bardzo roztalony. O ten 
Wat nanu poszło na Bote Naro-

— A tak, to nie było tekz« 
sprawiedliwie. 

Naczelnik zwrdclł sfe Ho mnie 
z wykipieniem: 

— Pan Kotowicz 
chciał wyahd iwotiil dzieciom 

I chciał, łeby na tej foUtfele 
nie było. Jak t»«i«*, wlezlen-
neiro stempla. 

Kotowicz wyfilaafawtt tle I 
odparł sticbytti tfteemr 

— Palić ml także nie wolno... 
— To lepiej dla pańskiego 

zdrowia... 
— Panie naczelniku, t»am 

czterdzieści lat i nikt się tnolm 
zdro-^lcm dotychczas nie opie
kował, pocóz teraz? 

Odsunął sie pod-kełane 1 pa
trzył na nas z pod<łłba. Położy
łem rękę na Jerro ramieniu f pa
trzą'- ttłębpko w oczy. zapyta
łem: 

— No doz, panie Kotowicz, 
nudno tak siedzieć w więzie
nni? 

— O, mam wiele znJccU *— 
myflle-

— O czem pan myśli? 
— Rozważam 1 z tei 1 z tam

te! strony, co zrobić, kiedy itt\i\ 
wyjdę. 
*" • * • iWOte f v H # nff#*srłMW 
niewiele mam do stracenia. Ale 
mam obowiązki, zona. dzieci... 

— Która tona — przerwałrau 
oatro pacieinit — ta pierwsza 
czy ta draga? 

•— Wlilnfe fa 'drasa, nle^ 
41ubna, — odrzucił twardo — Ja 
tu siedzę w więzienia a ona na 
mnie nracule. CodWen' Je4ć 
orzytyła 1 dzięki nhit nie r>o-
•rzebuie łykać tutejszego fadła. 
Tak Jest, mam" obowiązek, po
czuwam sie. I Ja, panie naczel
niku, mówłe otwarcie. Tu nie 
robić nie będę, bo nie warto, 
mama waluta, wlec w , świat 
wyruszę. -I wszystko ml Jedno 
•dto ku** ataketo. a<bo *** I*A* 
eicy^atwlW z «ft*> t z d+l****tn< 
— Nł fb pan Jedzie do AnsrlJl, 

110* funty! 
— 'A cboćby "do 'Antlji, mnie 

wszy**ko iedno. 
• ««— Trudno będzie dani© Ko

towicz pas^oort dostać... takim 
bidzlotn, Jak pan paszportu nie 
dała. 

Włamywacz sndirz«ł na nt* 
w zdziwieniem f »a«r!e poc»«f 

się tmłać, Imwc^na całe fardło. 
— OJ, iailzj, ^aayatka- da-

dn-

Senat wobec uposażenia 
urzęrtnlKów t i 

Rozprawy w podkomlsll sKarbowo 
budżetowej 

> t 0 l ! warsza^sklejro korespomftijita) 
Podkomisji skarbowo - huń-\lu,tvc/Ai-rtrnnrt c „- , , 

octowa Senatu pod prze wodni- \iTn^mctL * ' ^ ^ 
ct-Mi-m senatom Adolmaim od 
bvła ostatnio w mlrszkaufii elw 
n'Ko rclcreida senat, dra Huz-
ha posled/eulc dla rnr.patrze.nla 
J»cliWłilr»ric({o:t>rzez Sejm proje^ 
Ktn ustawy o uposażeniu fun-
kclonnrfiiszdw państwowych I 
WfMska. 

Pierws/e trzy ar(vkułv przy 
kto / drobnerni zmianami styli-
stwiK-tni, Na posiedzeniu po 
pofiidulowem ».v obradach nad 
terminami poborów służbo
wych, myftl wypłaty w okra
sach dwufynodhiowych unadln 
I u/.uano zasadę wynłaly mle-
sfeczne! każdejro nierwsz^fo 
lako naiodnowlednlejsza.. Wy 
nłaty i'n(fatkiy,ve w elycu rnic-. 
slaea mnjra zachodzić tylko w 
•-azie -/n-icznlcjazcfiro wzrostu 
''rn^y/Tiy. 

Ostateczne uchwalenia tekstu I 

W art. fi przyjęto zmlnnc nori 
mujiica, \>. naudtyciele, którzj) 
otrzymali urlip jpd inlnlstorium 
w celu pelnlerM obowla/ków 
naucz ycirlski.if \v lnstvt<u-jach 
oświatowych w kraiu lub za* 
irranlra., b«di\ tek samo awain 
sownll. laktjdyliy pełnili stuthę 
w szkołach państwowych. 

Dnura zniiina-w lvm artyku
le stanowi. Iź fiiłjkclonarjuszc o 
kwallflkacła^h ilzn.-inyeh przez 
koml-lf za nleo(tTiov«tlcdnte. nie 
beda mieM nrtP<y4 awar^n przez 
czas. w kfórvtt< jtii ogólna oce
na k',>,';)1if1<icv îa onleWałaby 
na nlr-dosta|.^ji;hle. Natomiast 
nrnwa avvrui<m jwhrrłrała, urzę-
f'nlev, kt'Vvcrh n*»ólna ocena 
kwnurik^-^ylni on'rwa 'nakoml-
'ie, łvir<J'o dobi}'/i'', <lr(l»rzc lub 
do«(atfrzn|e. 

Artykuły 7, «, | 9 przyjęto bez 
•zmian. 

— Panie •ia€^b*te»-'»haz!ft* t© imfteaeiu 
lem w najcltttzycb rosyiiWch I Jmlał się znown. nawet 
więzieniach ł nlW ml n W y ta- wtedy, kiedy rfrzwf celi zawar-
kteto drobltzw ile wzbronił- ły się z powrdtem. 

— Mamy wyralśne przepity. St, Dc 

o za 

wejść do zadnesro lokalu. Wlęe 
poco taka osirotność. Niechby 
ml odebrali koncesję wtedy, 
edyby mi mieli co do zarzuce
nia. A przecie! w swoim cza
sie 

„Czarnego Kola* fakla Wte-
steocy prowadzili 

i to był czysty Interes, nic mu 
nie można było zarzucić. Mimo 
to odebrali, niewiadomo dlacze
go. Myśmy tu z Rosji z miliar
dami przyjechali i chcieliśmy 
uczciwie pracować, a tak z nas 
zrobili z powrotem złodziei. 
Nie, panie naczelniku .niema w 
Polsce sprawiedliwości. 

— Leniej było może zostać w 
RumunJL. 

Tłpinifti^tattifft ftfilcklfli 
organizuje sle 

Powołuje do żyda nowe stronnictwo 
(Od warszawskiego korespondenta). \ 

'Jak się dowiadujemy, w ko
łach naszeto zitmiaftitwa po
wstał projekt utworzenia na 
terenie Sejmu tComJiJi parla
mentarnej, w ktdrej Aład we> 
szłlby wszyscy pbsłowie ( se
natorowie ł— bez rótnloy prze
konań politycznych. 

Taka koftisja byłaby zapo
czątkowaniem stronnictwa, 
któreby miało pi-zodewiiyit-
kiem na celu obronę InteJresów 
wielkiej wlasnolci ziemskiej, 

Jądrem przyszłego stronni
ctwa ma być grupa ziemian 
poznańskich z klubu pos. Du-
banowicza, niezadowolonych z 
podporządkowywania intere

sów zlemlattetwa amb|ciom po
litycznym dotychdiaiowych 
przywódców stronnictw rządo4 
wych. I 

Włalcldele średniej własno
ści, wchodzący w skład klu-
bdw ludowych do nowego 
stronnictwa oczywiście nie 
przyłączą ełę. 

Jak słychać, pierwszym czy
nem komisji parlamentarnej bę
dzie załolenłe w Warszawie 
nowego dziennika, zbjjłonesro 
Ideowo do „Dziennika Foznan* 
ikleto . Na czele wydawni
ctwa staną pp, Wydtga 1 So
bolewski, byli współpracowni
cy „Kuriera Polskiego". 

Sprawa Feitaka 
w Sadzie 

Najwyższym 
Odrzucenie zażalenia 

nieważności 
(Telefonem z Warszawy)* 

W dniu onegdafszym Sąd 
Najwyższy w" Warszawie roz
patrywał spfawę Stełana Feda-
ka, skazanejtro we Lwowie za 
/arna i ' na Na^7elnlka Państwa 
Józefa Piłsudskiego I woiewo-
de Orabowsklecjo na 6 lat wię
zienia. 

Sąd Natwyłszy pod przewo
dnictwem sedzlefo Angerm«na 
I przy udziale sędziów Hrobo-
nłeffo i Sieradzkiego, po wysłu
chaniu prokuratora oraz mowy 
obrońcy oskarżonego, lwow
skiego adwokata dra Ółuazkłej-
wlcza oostanowlł zażalenie nfe-
•^a*no<ei' pierwszego wyroku 
odrlucić. 

Na«teonle Sąd Najwyższy na 
tainem nosledzenlu zastanawiał 
sie w»d wymiarem kary, 

O decyzji w tej sprawie iąd 
we Lwowie zostanie zawiado
miony pisemnie. „ , _ i 

Em^rątla do 
Ameryki 

(Telefonem z ijK'arszawv). 
Jak sic dowJSadułemy. pań

stwowy urząd Emigracyjny w 
naibllz^/ei przyszłości zaprze« 
stanic nrzyl^.ownnia do ostem-
nlowanla 'tak zwanych „afficlą-
vit'ńw", t. J. dokumentów, któ- , 
TĆ nadsyłała obywatele amery
kańscy do Polski, a wzywalą-
' •• "'< ich krewnych do przyja
zdu do Ameryki, ' 

nołvebf*ras zlpł^ne w ur»ę-
d/ie ernUrrarvi|i'vm „afflda* 
vit'v bedą w ęia^j miesiąca 
rozpatrzone \ ewentualnie o-
stempiowane. | 

Podać nalei.4 źe warszaw
ski Vonsiib«t ?tMów Zjednoczo.. 
nyth wydał ^iź dotychczas; 
około 240M wit dfa obywateli 
oofsWrh, adaindrch $ię do A* 
mendd oraz c!l,rltfv-jiil<rrantóaf.,.! 
Do krńca lbca Jv24 r. nozosbi-
to leszcze do rozdziału około 
7000 wiz, z których przede-
y smtktem koAv«tać będą re-
emlrranc! orazl'' żony. dzieci f 
rodzice, udaiacy sic do swych' 
mężów, rodzłcdw 1 dzieci — 
obj watef! amerykańskich. - ^ 

Królewskie zaślubiny w, Polsce 
świadkiem będzie J. K. M. Alfons XIII 
Król hiszpański, Alfons XIII, 

zezwolił księciu Rćnler de Bour 
bon Siciłes na zaślubienie hra
bianki Karoliny Zamoyskiej. 

Cerempnja zaślubin odbędzie 
się dzłl i J. 12 b. m. w Druż-
bakach, dobrach hr. Zamoy
skich. I 
mmmmmimmmmmmmĘmmmmmamm 

bns XIII zgo-
ze śwlad-

Ponadto król! 
dzfł się być 
ków młodej , 

Stosownie do #ymaiań ety
kiety dworskiej, król hiszpański" 
będzie reprezentowany na uro-f 
czystości ślubnejf przez swego; 
snecialneco d?»e(rata. 
"~ "" m 

Nad gwiaździstym sztandarem zawisła 
krepa oceaniczne! mgły 

(Radiotelea am v/fatm/>. f 
NOWY JORK, 11.9. Podczas 

odbywających się obecnie ma
newrów floty amerykańskiej 
zginęło z powodu mgły w pobli

żu Świętej Barbary dwudziestu 
pięciu marynarzy trzynastu zo-1 

stało od-»yiezionych do szpitali, 
w "San-Franclsko. 

Puryszkiewlcz 
rdowanlu Rasputina 

Wyjątki z Jamfętnfka osławionego przywódcy 
„Czarnej sotni" w dawnej Rosji, W. Gryszkiewicza 
/> ( I (Ciąg dalszy) 
).! —- Ja ? — ddpirt spuszczając j Jak wiadomo, Rasputin 
oczy JusupoM,^ lyyrazem twa
rzy ironicznie!- zblazowanym— 
Oświądczyłem| mu skromnie, że 
Czuię się zupełnie nfeprzygoto-
wąnŝ m i zbyt mizernym, by 
wystąpić na arenie dyplomaty
cznej, lecz pfclifcbia ml nie
zmiernie uwajja i względy tak 
przenikliwego zndwcy, jak Orze 
tcrz Jefimowiez.J 

Roześmialiśmy jsię wszyscy 
— Cest ra^issint, mais c'est 

Vraiment ratis^nt, — wy
krzyknął kilkąlcrfnle w. ksią-

Przed samym 
fco Posiedzenia postanowiliśmy 
Taszczę uczjłiić1 • • 
dla zaezorjen 

ile będą oni 
asputina, że 
zorem do pałac! 

Jcpńcem nasze 

jedną rzecz, 
l o t n i a szpiclów 
upfzedzenl przez 

czę
sto spędza noce w „Willi Rode" 
z kobietami lekkiej konduity; 
jest on w tym lokalu „habltuć 
de la malson" i znany dobrze ca 
łej służbie. Wobec tego zdecydo 
waliśmy, że po śmierci Raspu
tina, w chwili gdy porucznik S. 
będzie wraz z w. ks. znajdował 
sie na stacji, aby spalić ubranie 
zabitego, zatelefonuje on z ka-
btu\ nr dworcu do „Willi Rode" 
!. poprosiwszy zarządzającego, 
zapyta go, czy Jest jui Órze-
gorz Jcflmowicz l w Jakim znaj 
duje się gabinecie? 

Otrzymawszy odpowiedź, fr
ezy w Iście przeczącą. S. odkła
da f,łuch:wkę, lecz przedtem 
inkby mówi? do siebie, ale lak, 
bv go tr.m usłyszano powie: 

wjbiera się wie- „Aha niema go Jeszcze, w ta-
Jusupowa. I kim razi bećjlejnj|diug(V 

Uważaliśmy za konieczne u-
czynlć to na wypadek, gdyby 
nici poszukiwań Rasputina przy 
prowadziły śledztwo do pałacu 
Jusupowa. 

Mieiiśwy wówczas gotową 
odpowiedz: tak, Rasputin był 
tu, spędził z nami część nocy, 
poczem oświadczył, źe Jedzie 
do „Willi Rode". 

Władze sądowe zwróciłyby 
się , oczywista, do administracji 
tego zakładu. Wówczai okaza
łoby się, że Rasputina tam oeze 
kiwano, pytano sle, kiedy przy 
jedzie jeżeli zaś Rasputin nie 
przybył, I gdzieś zniknął, to nie 
my jesteśmy temu winni, lecz 
on sam, obierając sobie za to
warzysza ru>nkt osobników, 
nikomu nic ~h. 

Pilzedroz!:1 cm się,* posta
nowiono plan nasz wykonać w 
nocy z dn. 16 na 17 grudnia I dla 
uniknięcia podejrzeń zebrać się 
raz leszcze u Jusupowa dnia 13 
lub 14 za pomocą telefoniczne
go hasła: ,,Wanla przyjechał" 

ł grudnia. 
Cały dzieft lajatjr. ml namw£ 

zaopatrzenia mojego pociągu, 
który musi przybyć do Rumun
ii w świetnym stanie, bowiem, 
Jak powiadają, a mija nasza od
czuwa tam brak wizystklefo. 

Dostałem: buty dla żołnie
rzy, dzięki poparciu ks. Olden
burskiego; bardzo cenne środ-

lecznlcze, ofiarowane ml 
amerykanów; mnóstwo 

tlzny, którą wydostała hr. 
- Puszkina. Wreszcie na 

łem dla wagonu biblioteki 
serję klasyków, rosyjskich 

I (Obcych, oraz biblioteczki żoł
nierskie, które rozdam na ob
czyźnie naszym szeregowcom. 

Powróciłem do domu bardzo 
zmęczony, lecz niezmiernie 
szczęśliwy wskutek powodze
nia! moich starań w tym klerun 
ta, ) 

Wieczorem czytałem,/ we
dług zwyczaju, ody Horftcjusza 
•v oryginale, w których coraz 
to nowe wykrywam piękno. 
Zdaje ml się, że pisarz ten nie 
może się znudzić! 

Jaka szkoda, że Jeżyk łada-

skl ten Język bogów, 
jest u nas zanlebanful 

takim 

$ grudnia. 

Zrana byłem, Jak zwkkle w 
Dumie państwowej, by odebrać 
pocztę. Bowiem jeżeli opuszczę 
d-sya, trzy dni, zbiera się tyle li
stów z całej Rosji, że niepodob
na rozpatrzeć się w tern wszyst 
kłem dokładnie I nieraz rzeczy 
poważne czyta się z roztargnie 
niem. 

Spotkałem tam hr. Kapnfsta, 
członka Dumy, idącego na po
siedzenie Jakiejś koinfsJL 

W rozmowie poruszyliśmy, 
naturalnie, sprawę polityki Pro 
topopowa, stanowiącą w obe
cnej chwili plagę Rosji. 

— Panie hrabio — rzekłem — 
mnie dzfrad Jednak nie tot te mu 
zaofiarowano stanowisko mini
stra spraw wewnętrznych, lecz 
to, że się on nk tę propozycję 
zgodził. PomKmo wszystko, nie 
Jest on wszak półgłówkiem I 
winien był rozumieć, że nie |a-

^.^j^Mf^^saa^ 

czasach sterować rosyjską na-\ 
wą państwową, I 

— Widzę, że pan go nie zna, 
— żywo l odparł f Kapnlst. — 
PrzedewsJzystWem Jest to czło
wiek niezmiernie pewny siebie, 
a powtóre żądny władzy. Czy 
wie pan, co Hi odpowiedział, 
gdym mu zauważył, że nie jest 
on na wfaściwem (miejscu? 

„Tak łatwo tobje mówić: Je
steś hrabią, przytem bogaty, 
do niczego nie, dążysz 1 nicze
go nie pragniesz, ja zaś w mło
dości dawałem lekcje po pół ru
bla za godzinę, I stanowisko ml 
nistra spraw wewnętrznych 
jest dla mnie właśnie tem, cze
go ty nie potrzebujesz". 

— Jakże się partu podoba ta
ka ldeologja? — dodał Kapnlst. 

Wzruszyłem ramionami: 
— Marna kreatura! 
Uważa widocznie, że stano

wiska ministerialne należą się 
sprytnym karierowiczom, nie
zależnie od Ich] zdplności, 1 mają 

satę za postanowić kt 
przednie nii 

>, c nX> 
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«roda, W wnikała 1923 r. 
• iKWm.niiWlii i. iuti i i ^-•saBąyiijcA; 

Żywcem pognebany 
i w gliniance s 

Obrywający się piasek pochłonął ośmioletniego 
chłopczyne 

Dopiero po dwunastu godzinach zdołano odnaleźć Jut 
tylko sztywną zwłoki, biednego Stasia 

; I 
i 

Tm•.;!'.vtiv '.v yn;n!flv. wslr/ą-
sajncy d<> *:^!)i' ^v,)- ,a /*\^0 ' i ,• 
poruszy? <>>-r,*iiiji nm^-kart.ow 
okolic Woli. s .. ~ . . 

Pod nr, te 'Mulicy Seimowej 
mlcs/ka ' ynl/fra rnhoinic/a 
Wronlrckioli Cfłcicc robotnik 
praeuic v I'i "okowie, w do
mu pî i»«;t$ifa rn.ilUa t kilkor-
»lf rn dobitych d/.iccl. z których 
n;>isf . ' i is /y ; j 

v,c/<z<7c/:\\ do \ popołudniowe! 
•j/l.ufy pm -zątkn^ej. 

Wc/nrni ranojo god/mlc S-ci, 
SlaĄ wraz 7 1-ilkoma r(*.yioOil-
kamł. -poszedł bawić sie <ln znni 
duiacew sic na tej <;atn<M ulicy 
dołu. z kf<Vq}io wybierano 
tmrzednio 'elim% obecnie zaś 
okoliczni rhies/Uaik-v wydoby
wała nlnsek- I 

Około >rod-Mfty 1D-r! rano 
mnjtkn Slr^ia w v | ' h przc<I dom. 
aby TO, ink zwyHlc, zawołać na 
śiifeid.-inie. j.dti:il|'>c tym rnznn 
Staś nic opowiedział na we 
z**'nrla matki. 
i Licząc nn to, | e ehh-\v,\»c od 
dalii sie jrdH îs z <nlegaml, mM-
ka nie nleftokoln: sio powróci
ła do zajęć! dom< wych. 

Jedm»kż<i Staś nie wr?enł. 
ZnplonokpWia icohWa rozno-

częfa noszjikiwarfa, które po
zostały be^| rezultatu. 

Nikt z składów nie widniał 
Stasia, a rpfoncyi którzy sie z 
nim bawili, też we potrafili nic 
*>owiedziećj co sit z nim stało. 

nalewając sie lasAml nanróżno 
chodziła od domuj do domu, od! 

podwórka ąo norffvórka, szuka
jąc swojego Stasik 

Zdecydowała islę wreszcie 
zameldowat w kornkariacic po-
IicH, ale i tą nic nfe nnmoclo, 

Doofero około godziny 6-ej po 
ooTudniu, fiedv lrdeszcze<liwa 
kobieta od chodź t a prawie od 
zmysłów z roznlczy, Jeden z 
chłopców,'k któAmil rano ba
wił się S ta l przyszedł do nici I 
powiedział] że hm z Jej syijem 
na gliniance 1 że 1 , 

„pewnlb wnsflła Stasia 
pasypafc" 

piachem, i 1 -
Nieszczęśliwa matka wezwała 

pomocy prkechodłącego poste-

(Od U*tr$*au*Jctr{jo korenpondmia) r** 

f linkowego Ziółkowskiego, f, 
Którym udała sic do fatalnej gli
nianki. Na lednym z boków wi
dniał 
ślad świeżo poruszonego plasku 

Zaniepokojony teni posterun
kowy zawezwał pomocy z XIX 
komisariatu. 

Niebawem przvbył tin miej
sce wypadku przodownik Gło
wacki i posterunkowy KldzM-
sl<I. 

Wobec zapadaląccgo mroku 
sprowadzono lampy I zabrano 
sie dr> przekopywania nodelrza-
"r>-o miekca. Po półgodzinnej 
pracy natrnflnno na 

zwłoki nieszczęśliwego 
rhłonczvitv. 

Z wwikieml ostrożnośofaml 
rn/po^-'cio dalsze rozkonywa-
nie i niebawem oczom biednej 
uniki i obecnych ukazało się 

cf "-c-7nvc ciałko Stasia. 

Ubrany w koszulko, trykoto
we majteczki, boso I bez czapki, 
w zaciśniętych dłoniach trzy
mał foremki dt> robienia babek 
z piasku. 

Jak ^yltazało pierwsze bada
nie razem ze Staslcm bawiło się 
w gliniance 3 chłopców. Wi
dzieli oni Jak obsunęli się zie
mia I 

I zasypała Ich towarzysza* 
Przerażeni uciekli nic nie mó

wiąc starszym,'dopiero wieczo
rem lednn r, nich widząc roż
na cz matki, zdecydował się'.dać 
wytnśuleHe. które doprowadzi
ło do wykrycia, niestety, Juz 
tyis-o zwłok Stasia. 

7s»in\\ zabezofeczono na 
miejscu do czasu zejścia m 
mielce władz sądowo - śled
czych. 

Ojciec Stasia jest w Pruszko
wie I nic nie wie o nieszczęściu, 
które KO spotkało. 

Tajemniczy wybuch granatu 
Na chodniku znaleziono wijącego) się 

w przedśmiertnych kurczach nieznanego 
• l mężczyznę j 

R< karpat go granat, Który niósł w kieszeni 
We uraj w nocy o ». t2-cj 

m, 80 przed domem nr. 17 na 
ulicy Królewskiej, tu* obok 
ftmaf-hu Zachęty Sztuk Plęk:-
nvc | ' 

i' eksplodowała bomba, 
srając za sobą Jedną ofla-
chwiłe po wvbuchu. mie

szkańcy sąsiednich domów u-
słyszeli przeraźliwe Jekl, które 
Jednak prędko zamilkły. Na 
chodniku przed wspomnianą 
kamienicą leżał ' 

konałacy mcfeyina 
7, rozerwariVm brzuchem I bio
drem i poszarpaną lewą ręką. 

Od wybuchu zapaliło się na 
nim ubranie, co widząc, jeden 
z nadbleqrającvch policjantów 
przyniósł z restauracji Jackow
skiego w ogrodzie Saskim 

wiadro wody I zalał 
tMice ubranie. 

Przed przybyciem Pogoto
wia nieznajomy skonał. 

Jest to mężczyzna średniego 
wzrostu, ubrany w ciemny gar-

(Od wtrsziwiklego kortipondtnta|« 

—,'» . . '''«. J":"5?'«. 

5+3+1-9 
Mcrze^oszaleje-wulkan wyrzuci złość i oglefl 

Legenda Japońska 
Pewien święty człowiek*, do

szedłszy do bardzo sędziwego 
wieku, doznał takiej łaski nie-
b'ns. iż odgadywał nietyiko my 
sli ludzkie,1 rozpoznawał kto 
zły, a kto dobry, ale miewał 

objawienia, 
Sfcze(rolnie w porze, góy J?ruszę 
okrywały sie słodkim owocem. 

Święty człowiek pielęgnował 
w swym ogrodzie dłjzewo. któ
re zasadził jesyo nradzlad. Drze
wo było malutkie, I nie wyda
wało nicdy więcej jak dziewięć 
owoców," osobliwego smaku i 
woni. Liczyło driewięć Gałęzi i 
mimo zabiegów i pielęgnacji 
świętobliwego czfo-^ieka nie 
wypuszczało nl?dy 

dziesiątego pędu. 
Ody oewnej bezsennej nocy 

zamyślił sie śwtaty nad tern zia 
wisklem, otwarły się lekko 
drzwi domu I wsunęła się do 
komnaty wiotka postać ukwie
cona w zieleń. 
Ryla to dusza ukochaneł Kruszy 

„Tygrys" na własnym grobie 
Clćme^ceau, słynny francuski mąt stmu, 

n)e lęka si^ imlercł I myśli o niej z pogodą 
W« wszystkich (nieomal pod

ręcznikach i hśstor| znaidujemy 
opowiadafllk o tym, jak Karol 
V, poteżnyj monatcha. w któ
rego państwie „nfe zachodziło 
łdońce'' us|unął sil pod koniec 
życia w ciszę klasztoru w Saint 
Just. gdzie! oddal J się rozmy
ślaniu i praktykom religijnym. 

Głęboko |vlerząjy. zapragną! 
Karol V zawczasu przygoto
wać swój pogrzebl 

Mnisi zastosowali sie do ży
czenia królewskiego samotni
ka: widok i procefj! poffrzebo-
^•el, zainsejenizowanej na roz-

1 kaz iesm, tak wstrząsnął jed
nak r,erwan|i Karola v , 4e cięż
ko zashbl j faktycznie niedłu-

łkończył. 
... ..tedtau. znany w 

całym świctie poi mianem 

KO potvm źiycie 
Jerzy Ciem en 

lepie 
-Tygryia 

jeden z m^ra-.-niłiszych i naj-
wyMnu Wyd\ njeżńw stanu 
we rrarcii.iczlowfcck blisko 82-
letni. obdarzony rilezwykłą ży
wotnością i i encigia — usunął 
się równic* z Widowni 
tycznej. 

Różni 
LV. 

sic ^ • * . i - ,oc)1ak n d Karola 
f-KO istotr(ym hłrlrni ducha f 
tpoffodą. zainres7.iŁ,?ac w W a n _ 

;odwiidza maiatek 
swojesro hrt-tp. p l w ł a ciemen-
.pęau, w lifejscołWści Colom-

poll-

Przvijnęła sie do starca 1 no 
dzIe#ięćkroć dotknęła jego gło-
wy, 

— Duszo mego ukochanego 
drzewa, czemu nie dotkniesz 
mej skroni dziesiątym konarem, 
czemu nie obdarzysz mnie dzlc 
slątym owocerfl. 
Liczba dzJewleft łf ił liczba nle-

szczęścla, < - • 
czy nie Jesteś dzieckiem, złego 
losu? -— przemówił starzec. 

Wtedy wiotka postać przy
brała wygląd maszkary i % o-
brzydliwych Jej ust padły zło
wróżbne słowa* 

— Jest&m zwiastunką niesz
częścia, które nawiedzi wielką 
Japonję. # 

Fiidzłlama wyrimcl t 
wnętrza tło*ć I ofterf. mora® 0-
szalele. a oodzlemne demony 

zstrzęsj, tJemlą. 
W gruzy rozpadną się Japoń

skie miasta, a wiele tysięcy lu
dzi znajdzlf imierć. Licaba — 
9 — gręina Jest dla Nlpow. 

Od spisała tego wyndjcu 
tnlja tsfacftnfeJSSjt la t . ^ ^ 
O,'-.., 8 + a + " l a s l 1 ^J 
Dusza drzewa 'gruszfojwefo 

powiedziała prawdę świętobli
wemu JapoAczykowt, a dziewią 
tem dnia po wypowiedzeniu 
tej wróżby uschło drzewo w 
ogrodzie starca. ;„ )^' - - +-• *•-

nlttir I 
czapkę ttudtnta 

konserwatorium muzycznefo. 
Nn miejsce wypadku przyje

chał wkrótce naczelnik polkjli 
śledcze I p. Sonnćnberg. Poli
cjanci otoczyli zwłoki, nledoi-
nuszczając osób postronnych. 
Ponieważ zachodziła obawn, 
iż leżący może mleć Jeszcze 
przy sobto 

materiały wybuchowe. 
zwrócono się do ekspertów 
wojskowych t prośbą o przy
bycie. 

O godzinie 2-ej przybył z Cy
tadeli plutonowy Rybiński ze 
szkoły zbrojmlstrzów, który 

przeszukał, bbranfe zabitego, 
lecz nie znąWił Innych mutafja-
łów wybuchowych. ' , 
* Z odłamków granąta znale
zionych w fW)llzu wypadku p lu
tonowy R. pbznał, tt był to '"* 

granał ńtfrmteckt łormy'. 
lafewatoŁ • Ą

h 
Przy trupie znaleziono 'Paczlę 

papierosó^, ołówek i dwie chv-
steczki do ho$a, z których jecUt̂  
nosi Inicjały Ą. S., pozatem ntó 
znaleziono ; f" 

żadnych dpkiiineriWw ant> 
papierów. ^ 

Wobec teiro ustalenie narazre 
nazwiska zabitego jest nlcmoh 

Iżliwc. 

"T 
Curiosa amerykańskie 

Przesuniecie domu, w którym tańczą 
i bawią się mieszkańcy 

P. Verbecli mieszkaniec Los 
Angelas <Ka!ifornJa), uprzy
krzył sobW dzielnico, fa Jttórej 
posiadał dwupiętrowy dom mle 
szkalny. Postanowił 
irzesunać eo w dnicle n^tece. 
które mu więcej przypadało do 
gustu. ..:' „ ,,. ,-;• •• /• - ' ' 

W tvm c&lu podniesiono dom 
na Mókacl/w górę, podsunięto 
pod spód; ciężarowe samocho

dy, kilka w szeregu i ^~ 
no w pochód! •'"'•'•«. 'r) 

Co ciekawfze. że mie^zkaf 
cy tranfportqwango domu 
zostali w nimi przez całą 
zabawiając się ,^»>li' 

tańcami. '. . - ^ 
Sędziwy . fen Akitia WWĘ 

wypadku zrilste nie mógłby pot 
wiedzieć, źe\ „wszystko to Joa 
br? , 0!W7' 

Kopciuszek wyidgowy 

Najwląksza wyprana W totalizatora 
Rekord wyfranel w fofellza-

tora został ostatnio ustanowio
ny w Indiach podczas wyścigu 
koni srabsklch w Poosza. 

Niejaki p. M. Khambatta bofira 
ty destylator z Bombaju spo
strzegł się w ostatniej chwili, że 
leden z biegających koni, Kletl-
tor, nie jejt całkiem obstawio
ny, l że w razie Jego zwycię
stwa wygiraua wynosić^ będzie 
1764 na 1* ! ' ' 

wal sio SzyWco 1 
•większą sumę; na fax 
stawił 13 szylingów 
imooo rnafek polskich) na! 
titora. ;•}'• •*•* v ..ijajC-

Kletifor,;wWfocźpIe cKcrałl 
zemście" na publiczności, 
nim pogardziła, i wygrał 
ścig o trzy czwarte 
Ten triumf Kfetltora.-. przyr 
p. Khambacie tysiąc sto cz 
dzleści ftmtów szterlingów 

Ist z trupią główka 
„Mściciele" z Czerniakowa dalą znać o sobie 

#1 Dzielna postawa „skazańca" 
Roman w 

zamieszkały 
kowskiej 81, 
czerwca b. r 

(Od warszawskiego korespondenta)^ 

Ma tam słynny „Tygrys' 
oddawna przygotowany 

grób, 
który osiada od czasu do cza
su, mawiając, że człowiek w 
wieku lat ośmdziesięciu może 
wprawdzie kochać życie — 
nie powinien jednak zapomi
nać również i o śmierci. 
Clemenceafti, nalhartownielszy 
obok Fochea umysł i charakter 

v Francji. 
crasów woiny wszcchS-,vlato-
wci, cieszy się dotychczas zna
komitym, zdrowiem. Mimo, że 
niesłychane trudy i wysiłki 
burzliwego życia wyczerpały 
so I pochyliły, okrywając gło
wę siwizna — nie złamały je
go ducha I nie Dozbawiły go 
słynnej swady oratorskiej I 
temperamentu, którym zadzi
wia znacznie młrdszych od sie
bie ludzi. 
Po ostatniej „Inspekcji'* swego 

# grobu. 
Clemenceau w jaknajlepszym 
humorze spotkał się z przyja
ciółmi i spożył % nimi razem su
te śniadanie. 
dowcipkując 1 żartując na te

maty polityki zagranicznej. 
Na zakończenie powiedział 

podobno coś bardzo złośliwego 
i o.- Angljł, * 

* decki, robotnik, 
•rzy ul, CzernSa-
dtrzymał dnia 20 
list tej treści: 

— Na posiedzeniu partji 
„Mścicieli" dnia 17 b. m. zo
stał pan .skazany na karę 
śmierci, jeżeli w ciągu trzech 
dni nie zaprzestanie' pan swej 
zbrodniczej działalności, bo 
działalność pańskiej partji jest 
wystenna. Termin trzydnlo-
»vvy. Ostrzegamy! 

„Mściciele" 
Warszawa, 19 czerwca 23 r. 
List powyższy był napisany 

czerwonym atramentem, na pa 
nierze z czarną obwódką. U do
łu widniała nakreślona piórem 

triinla główka. 
P. Wardecki przeczytawszy 

„wyrok" nie przejął się tern 
zbytnio i bynajmniej nie zdra

dzał zamiaru zmiany trybu ży
cia i przekonań politycznych. 

Czas mijał, „mściciele" nie da
wali znaku tycia i „skazaniec" 
zapomniał o pogróżkach. Aż oto 
najnlesnodzle^anlej dnia 4 b. 
m. p, Wardecki padł ofiarą za
machu. 

Ody skręcał z ulicy Kaszub
skiej w Czerniakowską, zacze
pili go nagle jacyś dwaj : 

liieznaiomt osobnicy^ 
z których jeden złapał goj z ty
lu za ręce, drugi zaś sięgnął do 
kieszeni po rewolwer. 

P. Wardecki odznaczając się 
niepospolitą siłą, w mgnieniu o-
ka powali^ pierwszego napast
nika i ze sjwej strony również 
sięgnął no ire-jyolwer, lecz w tej 
że chwili I 

dmei nfaiłRstnfk strzelił 
doń, raniąc Ko w lewę ramię. 

oba] Po strzale 
zbiegli. 

Nie bacząc Ha 'dotkliwy fftL 
p. Wardecki dał za uciekający
mi trzy strzały rewolwerowe, 
które bm wątpienia były cel
ne,? gdyż na chodniku pozostały 

j ślady krwi , 
i znaleziono prócz tego okrwa
wioną chusteczkę. 

Ranny p. Wardecki udał się 
po napadafó do domu i dopiero 
przed dwoma dniami zameldo
wał o napadzie w 20 komisaria
cie. 

W ifowyższef sprawie zarzą
dzono energiczne dochodzenie. 
Śledztwo prowadzi urząd, śled
czy l 20 komisariat & . i.„ 

Toteż p, Khimjjatfa*zSecyao-11 około 285 mhjonów rnarcKif ^ 
, U - -j£pg£ -«| 

Jednoręki k l e r o w i 
samochodu^ 

Zwyciężył w wyścigach 
pędząc z 
- szybki 
5. (Radiotel 

RZYM, 1L9. Podczas 
gów autontoljllistdw 
zranił się w rękę, tak. 
zmuszonym kierować 
wozem przez pewien en 
ręką, a pot 
aby dać sobie rękę opat 

Pomimo tifo zdobył 
nagrodę, co zawdzięcza 
nemu tempu, Jakie rozi 
błiezność zgotowała 
automobiliścle gorącą 

Po wyścigach oc 
bankiet, na którym jeden **: 
ców stwierdził, że nigdzie' 
świecie nie widziano takiej 
dy. 

Sdbyt" 

Porady praktyczne 
Pomidory na zimę. 

Dojrzale, to jest czerwone 
pomidory rozkroić, wypuścić z 
nich sok i ziarnka, ą czerwony 
miąsz zagotować razy kilka bez 
wody w soku, który z siebie 
puszcza; potem przetrzeć przez 
sito, a przetartą marjneladę 
jeszcze smażyć i gotować do 
gęstości, mieszając często, aby1 

rie przywarła do naczynia, po
tem przechowywać ją w słoi
kach, obwiązanych pęcherzem, 
zalawszy poprzednio oliwą. 

Dobrze Jest takie układać ob^. 

tarte z pyłu pomidory w pole
wanym garnku tak, aby się nie 
pogniotły, nalać je wodą mięk
ką, przegotowaną z solą i ostu
dzoną. Woda ma być tak sło
na, aby świeże Jajko na jej po
wierzchni pływać mogło. Gar
nek z pomidorami przykryć ta
lerzem fajansowym, którego 
spód powinien przyciskać po
midory, aby na wierzch nie wy
pływały. Trzeba często pieśń 
zbierać, a przed użyciem pomi-

Idory w wodzie wymoczyć 1 
wypłókać*jK 

SPORT! 
„Cracovla" w drodze do Hlszpanji 

Wyjechała tam baz Szperlfnga ' ] 7 ^ ^ 
Om&ótĄ wieczorem- opuiciU Kra-; tnarow«H preici P. 

ków tamtejsza .,Cracovla", udając ti« Jechał * powodd p 
aa tottrn«« ioofluiflow* do Hkspaaji. cia na zdrowiu. 
Druiyaa krakowłka j^dil« n»ibl!t»nj Kto orjentuje 
drofą ptx»* Niemcy iFrancj% |hiezpail»ki i 

poniotfy w 
mole ma aj*. 
powninyw 
Tyihniemnia) 

— [la wrprAk«wana wi: azereju cięikit 
spotknń mitdzyttarodowych Jej tyły 
Gfatlertm, Frycfemji Ctkowtklm 
»«la, potrafią J>yĄ dla 
miitnów sapoU Wrdto trudną^ 
przebyda. Kraj|co^ast« 

prtyb*dłl* dopiero 
dn, 14 b. m. Wakutek 
okzymanla urlopu peua, 
gracza Uatocsarsych 
gracza, który dotąd 
Polskę na wtzyatkfch) h\ 
diypartstwowych, aaj^ad \ „Cracoya" 
traci fedynago napastnika, który przy 
dobrym dniu mógłby zaimponować 
nawet niezwykła wybradaej publicz^ I« wybradaaj PoWicł-lkjilaokote « 

ij 



Nasze credp 
z racji tegoj co Jul było i tamtego, 

co nastąpi. 

Losy ll-gi gimnazjum męskiego. 

/ ' • j e m y W olcHesic- r̂  
l n i ;ohczm>Hi* io |wvc ł l | 
K it n M e r u i k ć t w ! nfi:-i<r<| 
p : u ' ; « l w o w , * j . W r 
t \ c h h t / i n i ni<* -fl /«i 
n u / . U r u t a z . c w i c l r z i u 
w i i e t r z : i e j o d b u d o w y , 
d z o r . r ) P o l i c e i nui-.i 
«•;,; y s l ^ i o i l l d u o b <n" 
o d i o d z i ć . Cz.i>. . - ' c i w n i r r u m 
tn;j t r a d y c j ą n i e w o l i . |W />-i.ut 
o . i o l m u ż e m « z b ł o i o w e f i i w i n n a 
z a p a n o w a ć p r a w o ś ć , | z d r o w i e 
m o r a l n e b o w i e m w a r u n k u j e : 

b ł o g o s t a n 
t e r i a h i y r h 
o r g a n i z m , 

O p a r t i 

i r O r k w i t d ó b r m a -
C i d y w u n - ?ak 1oc*}< 

n a l e ż y u o w y c i ą ć . 
o t e n ś w i a t o p o g l ą d 

i:.*.•*/ e h n | c ó » » ( ) | c z v z n y . U t o 
ry IMII b a r d z o c o z i i L H i ę o d Ir ' / , 
g ł o a s o o y c h i * v j j - 4 i i » w a n y ł b 
p r z e z d o m o r o s ł y c h „ a t r ć i ż ó w 
p r e s ł i g e S i i a u t o r y t e l u " . p r l m ć 
b ę d z i e m y n a d a l « w o j t w a i i l y 
o i>oww)z .ek p u b l i c y s t y c z n y , n a 
z y w a j ą c r z e c z y p o i n n e m u i 
ń n u a t o w a k i i / . u j ą r n a z ł o . b r z 
w z g l ę d u n a t o , g d z i e a i ę p l e n i . 

Nowa konferencja „ryska" 
i I n n e a s o b l j k o s c i w p a i z a l i K u O s t r o ł ę k i . 

NiemIfccko-polsKic „bratanie" . 

bo 
wya 

dzienne, gawi 
kładała się od 
licki jako 
•ucałował 

Przekona 
•trudieonych 

•i 5 ' ' już bez p 
Starostwa. 

Tujj w 
za zielony 
się właściwa 
rencji. Delega 

( l \ y o l i u r e g u h » j w a n i a j d r o b n y c h 
n i e d o k ł a d n o ś c i i g r a n i f l z n y c h n a 
p ó ł n o c n e j r u h i e i ż y . w j j z n a c z o n o 
w O s l i o l ę r . e k o n f e r e n c j e d e l e " 
g a t ó w p o l s k i c h ; i n u r t n i e c k i e h 
pod brzewodnietwenf tarrteoz-

* 1 **¥* i i i f i 

itarosty, pf I ad|u««a Wa-
lo. 

. . . i . • 

iwamem 
opinja 

»j narady, 
ze spra-

uwa-
icząeego. 
liedawno 

ty na sku-
łiniaterjal* 
c cami mia-

tem na 
al obie 

df 

•ego 
licktc 

Z wielkiem zejinte 
wyczekiwała rnjlejac 
pubłiozina wynijtow 
a to parown© 
wy1 bjfły dpnioiłe* 

Pi na' osobę pn ew 
'. Walicki pnyby< 

z Dubna. przer. 
t e k o p i n j i K o m i s j i 
mej zpp. Twarce 

Konferencja 3 
la 'być niejako 

terenie. 
•prawe p. Walicki' i 

{wszelkich starań, aby ten 
wypadł jak pajefektow-

niej. I 
Czapką, paplą ilaolą ludzi 

ludzi (niewolą. JP. Walicki za1 

prosił tedy całą iomiaję 
staropolską bibkę, a dła wiek-
azej dyskrecji jurzldził jaj 
„połalemcie*', t.j. tsftim dziewi
czym] szyneczki, który nie po-
aiada | koncesji. Brak uprawnie
nia wynagradzja Ipotajemka? 
jakością trunków, la ta znowu 
wpływa na ©bfitośakonsumpcji, 
Nie żałowali też albie p.p. de

po paru go" 
« ę na światło 
fuliczna po" 

u. P. Wa-

ac p a p i e r 
p o d d o i 

y W 
kuie-

i zaczęli rozkład 
triu, jak g<lyby 
cieni różdżki złośliwego cza
rownika, jakaś niesamowita 
duszność spłynęła na obecnych 
i stało się to, czemu już żadna 
siła zapobiec nie była w staoie. 
Delegaci jęli się wywnętrzać.... 
Przerażony maaoWą „psychozą* 
woźny pobiegł po kubły, zanim 
jednak powrócił, zielony stół 
zmienił swą barwę, a gabinet 
napełniły wyziewy.... ( niczem 
inkaustu nie przypominające. 

Nie mogąc widocznie znieść 
tej .konferencyjnej" atmosfery, 
delegaci rozproszyli się P» biu
rach i tu nowy dylemat nastrę
czył się ich uwadze. 

Za biurkami siedziały urzęd
niczki. 

Czyi może być przyjemniej
sza rozrywka po pracy niż 
flirt? Dalej więc w koperczaki, 
ale takie doraźne, nacechowana | 
sarmacką prostotą i niemiecką 
rubasznośeią, 

Obcesowe zaloty wywołały 
wśród biuralistek paniczny po
płoch. Z histerycznym piskiem 
rozpierzchły etę na cztery stro
ny świata, gonione przez za
dyszanych dygnitarzy. Trzeb* 
byto niemało dyplomatycznego 
sprytu i wymowy woźnego, aby 
wytłomaczyć p.p. delegatom, 
że Starostwo—to urząd, a wy
płoszone panie—to urzędniczki. 

pierwszy 

o bezsile 
członków, 

ołfła dorożkę i 
dotarła do 

p. Starosty, 
rozpoczęła 
ość konre-
edli kołem 

Itl prm/kad/i, kto ptmagi?, 
O r g a n i z a t o r / , * - d r u g i e g o gWn 

i iaz jut t i p ,n ' i ' l łvowł»KO w Hin. 
i v n i » | ( i k u , nu<ih p r z e d w o b ą /m 
d f t n i e n ir lad. - i , z w ł u r . z c z . n i i « t u i \ 
t i n * » a o w c j M m . W y / n a ń \{t\ 
t ( M w . I' , z o b o w i ą z a ł o m e d o 
p o l t r v t i n koK/t^-A- p e r s o n r l t i 
n a u c / y i i r h i k i e n o , te<izli« M i n , ! ! , 
n a : S « m o r / r | d M i r j w k i . 

W o b e c t e K » . yf g i m n a z j u m 
r - r i ą g n ą ć m i i d o s p o r o k t t i n l y d a -
t o w z p o w i H t n . K o i n i t r l n,\ i t !»r 
u t w o r z o n y , z w r ó c i ł a i ę d o W y . 
d z i a ł u S r j i n i k u 1 ' o w m t r t W f - g o 
(pi-)W. B i a ł o s t o c k i ) o w / i < - . i t t i 
d z i u ł u w k o a z . t a c b o r g a u i z i u - | i 
ti« z e l u i 

O 1 d z i w o l N » p o m e d z e i u u 
W y d z i a ł u S e j m i k u F*ow. w n p o -
«ói> d e m a g o g i c z n y w y s t ą p i ł 
p r z e c i w k o w s p ó ł u d z i a ł o w i w 
u t w o r z e n i u g i m n a z j u m w B I H 
ł y m a t o k u k » . p r o b o s z c z z (^ho 
roNZr.zy. A d a m O a t r o w a k i . W i e 
l e b n y k*. p r o b o s z c z , w u n i e * 
• i e a i u l o k a l n e g o , p a t r j « t y / r u u 
o b i e c a ł u t w o r z e n i ^ n o w e g o 
g i m n a z j u m w C h o r ^ a z c z y . [ i r a w -
d < » p o d o b n i e p o d arwoim p a t r o 
n a t e m . 

Zanim jednakże! słońce wzej
dzie, rosa oczy wyje. Tak się 
też stało. 

Na demagogji ks. Ostrów-

• i k i e g o n a j g o r z e j w y j d ą dh!o;? i 
•t W y d ł i a ł n S e j m i k u , t r u d n o 
ł . , o w i e i n . a ż e b y uniioito w o l i e r 
W V « ' , , * ' i " d i t i o w y p o m o c y z.r 
alr<inV S e j m i k u , n m g ł n nw/tCiCł! 
mać . p o d a n i a a y ^ i ó w t I d o p i k u !, 
z p o w i a t u , k t ó r z y c h r ą d a l e j 
m c k ! ł * » a l f i r . 

N B I * " Ż V p r z y p o m n i e ć , iż k« , 

p r o b o s z c z O a t r o w s k i . p o r l c z a a 
o m a w i a n i a b u d ż e t u H m ł . S r j 
m i k u I * o w . p r z y u a t n U m u p o 
z y c j i w y d a t k ó w n a a z k o ł y , w y 
n l ą p i ł k r t l e j t o r y c z m e p r z e c i w k o 
w V H n t i i n k w o t o m p r e b m i n o w n 
n y i n n a c e l r . o ś w i a t o w e . 

Nirt w i e m y , c z y m o ż e b y ć w 
t y c h , w a r u n k a c h t o l e r o w a n i ! 
n a d a l d z i a ł a l n o ś ć k s . O a t r o w -
» k i e n q . j a k o c z ł o n k a S e j m i k u , 
d o c j r e g o o n i d o p r o w a d z i ć 
m o ż e i c z y g o d z i i«ic n a p r a w d ę 
z l i o a ł a n n i c t w e m k a p ł a n n p o l -
n k i e g o n n k r e t a c h p o l s k i c h . 

T a k c z y i n a c z e j , p r a c e o r g a -
m z f t c y j n e p o s u w a j ą »i«; n a p r z ó d . 
L a d a d z i e ń o t w a r t e z o s t a n i e 
p r z y j m o w a n i e p o d a ń , a w k o ń -
( i i m i e s i ą c a s p o d z i e w a ć s i ę 
n a l e ż y e g z a m i n ó w i u r u c h o 
m i e n i e u c z e l n i . 

L o k a l g i m n a z j u m z o s t a ł j u ż 
o d p o w i e d n i o p r z y s p o s o b i o n y w 
g m a c h u S ą d u O k r ę g o w e g o . 

Nowy Świat—lecz stare bruki, 
pełne dziur i zwałów, doma
gają się — zarówno jak na ul. 
Fabrycznej — natychmiastowej 
naprawy. Jak okropnym jest 
stan tych śródmiejskich arteryj 

komunikacyjnych, wynika choć
by z tego, że żaden dorożkarz 
nie ośmieli aię wieźć tam pa
sażera nawet za potrójną o-
płata. 

Na marginesie kwestii mieszkaniowej. 
„Dobitna" argumentacja i Jej n a t a r a l l e skutki 

P. Abrarri Wi lczek, 
kujący w domu. p. Dawida Po-
nemana przy ul. Czystej Nr. 4, 
ma zwyczaj zalegania z czyn
szem. Upomniany wczoraj przez 
córkę właściciela, uniósł się do 
tego stopnia, że targnął aię 
czynnie na kobtet9 . Za bru
talne pogwałcenie 

skości będzie się kajał przed 
sądem, podobnie jak p. Bełoch 
z ul. Fabrycznej 37, który wła
śnie onegdaj został skazany na 
500.000 mk. kary z zamianą na 
7 dni aresztu w razie nieścią
galności — za spoliczkowanie 
swego lokatora, p. Sz. 

pełniące służbę państwową. 
Tak skończyła się owa słyn

na konferencja graniczna, na
zwana przez ostrołęczan .ry
ską** z uwagi na historyczne 
posiedzenie w gabinecie p. Sta
rosty. 

Po ca tym debiutem p. Wa
licki zdążył już wpisać parę 
inny eh zasług do swego ostro
łęckiego rejestru, lecz o nich 
dla braku miejsca pogadamy 
jutro. 

SzKoda czasu i atłasu! 
N i e d z i e l n a k o n f e r e n c j a f a b r y k a n t ó w z k l a s o w c a m l 
. «i . I I , i i i • . . . . . 

w i l o k a l u 

Pr. ZA W 

Prawdziwa perta czyli 
poród z poprawką. 

Dla fMWf|MBFeli*' mateK wiór godny naftIadowanU. 
Ola żywicieli roizl* — straszliwe 

•dbyjta wiecztorefi 
„Wielkiego Ptaen »ysłu" pomi 
ano kilkugodzinna eh debatów 
aie dała żadnego j wyniku. Pp. 
klaaowcy bowiem1 nie chcą sły
szeć i o żadnych ustępstwach 
ze awej strony, ruszcząc lobie 

aatomiast pretensję do dykto
wania warunków. Próbę osiąg
nięcia porozumienia i tym ra
zem podjęli przemysłowcy, co 
najlepiej świadczy o ich szcze
rej chęci zlikwidowania strajku. 

fi 
A D J E 

i Usze! 
l»Jl. 18 - I »»• I 

G A B I N E T M I N T C I N A 
powróci! i wznowi ł przyjęcia 

ul. Lipowa Nr. I. 
4 - • 

ul. Lipowa Nr. 
wlfCfSr. - ! 

Zabłudowa, p. przed godziną lekcja przypo-
Perła Rachites, przecząc naz- mniała jej się s taką dokład-
wisku a usprawiedliwiając imię, naścią, że czemprędzej 
dała mężowi swemu zdrowego ła powrócić do domu, aby 
potomka. W przeświadczeniu b i ć - repetycję. Draga latoroś-
aumienaie spełnianego obowiąz- p. Parły zakwili! przed azczęś-
ku, nad którym jednak nie war* liwym małżonkiam. Wypocząw-
to się zbyt długo rozwodzić, szy cokolwiek po tym dublecie, 
pani Perła w gadzinę po fakcie 
dostarczenia nowego obywate
la Rzeczypospolitej powróciła 
do codziennych zajęć i stanęła 
za ladą w mężowskim sklepiku. 
Nie zdążyła jednak załatwić je
dnego klijenta, kiedy... zdana*|ą' się jak najlepiej 

pracowita kobieta chciała znów 
udać się do sklepu, ale tu za
brał głos pater familias: r 

,—Daj sobie spokój z tym kra-

rem, na dzisiaj mamy dosyci 
, Dzielna matka i bliźnięta czu-

Obuwia;; dopuki nieobejrzyaz 
2 u Br. P e r ł o w a k i e g o -~ 
B U ł y s t o g , a l . L l a o w a a, I p ł ę m 

•"• NA RATY. 
asza. gargts I aasa 
\ «lf na ul. Sienkie

wicza 43 (róg Jurowieekiej) 
Przyjmuje 9—1 i 4—7. 

nlajnowsza atrakcja zagranicznych ekranów 

t t APOJILO" Jej pierwszy grzech 

tłOMUNIKAi:. 
Po».» iaj a ieb i ł t l J ^ / r | i , h c « . ; j - o n i r t . , h m i<ł*jr i ł ł.-im b v ć 

m o ż e s z . ? a w ó | c l i i o f t k t c r . / d o h i ' - - ' i i i p r z e / n a i V i i . - i r - i ' l i 
c i e r p i s z m o r a l n i e i m e /m%n/ w y l i d * , |<--cli ( . i U i » k ' e . - i ł - u . 

r ó w n o w a g i , j r ż r h 
•zwyci^nk .-j |>ize< 4wi>thv.' 

w i r u / . ,-.i; -,i.- , , , o * f - p . . w r t : \ a . , . 
Mię l o s o w i , ,->vr. .- Ąttf f\., (> ",(/ | 

l e r a S z k o l n i k r t , c z ł o w i e k a o g i o m u e y i o rloŃwti; d{r/r,,,., ; - ł f | ( , 
W « K O , z n a w c y i l n w , a t i f o r a pt»> 'ui- . iko w >( h , r a p u . - wiii.;i -,, 
r ę c z n i e i n n e . r o k , m i e i i ą c urod/ ' -n t . - i . k i i w t d - r , z u n n i y \ v l o 
w i e c . i l e o * ó h n a j b l i z a z e j r o d - - u . v i t u ł y c h d ą i ' , \ . h o h / . 
m a s z l i a t e m p o l m o n y m n a u k o w i ) w, z ^ g ó l o w ą anaSi , . - < l i* 
r a k t e r u , o l u e ń l r - n m w a z m e j a z y r h z d a r z e ń ż > c i u v y - t i h ' ( „ ! „ ( , 
w i e d / | n a n z c z e r z e - z a d a n e pvti i in»r ( t ó w r u e / b o r o - . k ' i o u | , . 
ż o n y p r z r c d l y i u i e m e d i u m Mifri K v i « n y , d o i r ( ( . > ,,, ,;1[.tVi,\,. 
i i l w ó r S z v l l r | t n S i l n i k a - k - i i ą - . - . 'I . i | e n i m . e | . v i v . ' i , ' „ ,!,*"' 
R a d y . w a k a i ó w k i , u w a g i , jnk i\-i. p o n i i ; p , , W : » ć . a b y o . . , . 
nip' p o w o d z e m e , d o b r o b y t , m r / i i l e l h i o a ł . z a d o W « d « n , , e ,,„, 
r a b i e . A n a l i z ę , h u r o a k o p i IcMi . t zr t /kę H T a j e m r U ( ) e p r . w , „ i / r . 
m a " w y H y ł a a i ę p o o t r z y m a n i u M k . ')0 l y M ę c Ł . O s o b m . ie 
p r z y j m u j e \l 7 p p . D o ś w i a d c z e n i a n a u k o w e } p . S z y l d u 
S z k o l n i k a z a s z c z y c o n e c h w a l e b n e m i p r o t o k i i h r n i n a u k o . 
w y c h t o w a r z y s t w W a r s z a w y , ś w i a d r c l w a m i foajwyhitme,-. 
s z y c h p o w a g ś w i a t a l e k a r i k i r g o i o d e z w n m i pjrąay. K a i ą ż k i 
n a d z w y c z a j c i e k a w e j t r e ś c i n a u k o w o - p o u c z a j ą c e j . K a t a l o g 
i l i i H t r o w a n y d a r m r t . N a p r z e s y ł k ę « ) n ł ą c z y r . z n a c z e k p o c z t o 
w y . A d r e « : W a r s z a w a , I N y c h o ( i f a f . i l o g S z . y l l e * - S z k o l m k 
P i ę k n a 2 5 in . U. T e l e f o n 5 l ) M R 

Odlewnia żelaza fabryka maszyn, 
drutu i gwoździ 

E DO ILID7KJ5'S~ 
'•Wa^aWAW W aaaaaaajaw ^^gB)W r ^BjJBF w H a W S«W S a W P * ^ ^ H f M H H I 4 H | fl|allaai« 4 H l W^UĘĘF 

Firma iatni«|« o d r. ]1M7. 

w Białymstoku, ul. 
J TEŁ. 280. 

poleca swoje wyroby: 

Odlewy surowe i toczone, Maszyny roU 
I nicze i inne, Osie i bu^sy wozową, Ar

matura piecowa i kuchenna, Odwiażni^i 
kilogramowe. 

G \WT f""\ *jf r \ "7 l r * *! r*\ f ł w r >~t* 
yv v*̂  <c«* \*** *L* » tij i j ^ / i v v«# JL > 

S k ł a d f a b r y c z n y p r z y u l , K u p i e c k i e j n r . 1 , 

I §5 

177. 

Dr. M. Kacnelson 
Ckorohy w a a e r y e z a a - *E6raa. 

B i a ł y s t o k , u l . K i l i ń s k i e g o 8 , 
t e l e f o n N r . 2 4 3 . 

P r z y j m u j e od g , 9 — I i 4 — 7 . 

•kórae. 
c s w K ł I afckazsa. 

Przyjmują od godziny 9—I i S—1. 
Biatyatok. ulica Lipowa N«. SS. 

Dr. Leon Kryński 11 *u *.™n*fi™* 
Spec . c a a r a b f «róg m o c z o w y c h I f i . l T r O I I < | O W S K a 

Dr. Ja Walewski 
Cfcaraky aMaraa, wsaaryesaa, 

A R K 
ord. Piotrogrolxki«go Alafuz-

j«_ijraiuace i r p n . l . wenerycznego. 
ima I 

m o c z o - a l c i o w a 
I od S-S upołud 

M . 

914) od 10-12 
ppołud. ul, Kiliaakiego Ii 

^ M BialyMttoku. 

I 
Nr M 

Caryekłage, 

g. 10—2 i o j Ą—J wi«c». 

*. S. Krącowshi 

ŁYSTOK. 
10-12 1 od 4-7 

17. 

Ogłoszenia drobne. 
Zgubiano kaiąłl 

Biatymatoku 
W ł a d y i ł a w a C 

Dr. fi. ItANLL 
•kśrajrek ł a m c z o p l c l o w y c a 

I (a i *»«c pieiowa). 
P>«rjm. »-ut l $.7 w. kiibiel 1 d<i*ci 4-j pp 
ul. SMnkiawieza 37. wajieie. 

Lekarz-dentysta 

P. P. CICHOŃSKI 
Pałacowa 4 telef. 19. 

L«czaai« , p lombowani* , z ła ta 
i kauczukowe d o i ta w ki. 

1891), 
Pań. Gimaazjum 

kawą wyd. w 
P.K.U. aa i*u« 

••kiego ( toczą. 
Mickiewicza w 

1109 

Sprzedają aif 2 i 
ttliey Wariza« 

•ić t i f da p. 
}•} Nr. *7-a, zgla-

I I M 

DOM 
• ię , Fałaei 

Zgubiona 
w m. C Grodku 

imię Aj 
1194) m a n f w a 

woj«l jłlsową wyd. 
[om. łCootrol-

Wokuliez» 
wai Nowo-Wola 
gm. Mieli alow-

1104 

Reklama jest dźwignią 
przemysłu. 

c e a l e g o 
*atn. w 
gm. Zabłudów 

MajówcH P*tw 

twa Bialoatoa-
w j d . w Bia-

U. aa iniis Wia-
(roe*. I8flaj) 

Białoatockiego 
11*2 

Wielki 6-cio aktowy sensacyjny dramat s młodej kobiety. 

RZECZ DZIEJE SIĘ: 
w środowisku mieszczańskiem, 
w sferach arystokracji, 
w wytwornych kabaretach, 
w palarni opium. 

Protagonistką rąli głównej 
sfrrine z piękaoaci 

LEE PARRY 
i d e a l n a o d t w ó r c z y n i r o l i 

„Monna Vanna u 

„MC 

KASA: 6 w 

^t DZ,Ś 

' J 
^OCZĄTEIC: 1 w. I i r | l P. 1. 

2 
i J 

PRF.N 
O g ł p R Z . zagr , 

i . l M II nil iH i 

Wyda wca I Red. Jozef Ujejski 

MJERĄTA: bez odn. mie8. 145.000 mk. z odn.— 150.000. CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz milimetrowy, lub jego miejsce 
i c z . l inj i o k r ę t o w e 1 0 0 ° / , d r o ż e j . C y f r o w e i b i l a n s e o 5 0 p r o c e n t d r o ż e j . D r o b n e o g ł o a z . ( p e t i t ) z a w y r a z 3 5 0 0 m k . " * 

KOBIET 
K S I Ą Ż E 
BEZ ZIEMI 

Z MILJON 
Świetna epopeja przeżyć i konfliktów. a 

w rolach r | | | C M D I P U T C D 
głównych: *!• 1+ L - I I I N I \ 1 t i i 1 L I \ 

/ ; Zdjęć do tego obrazu dokonano we 

G E O R G A L E K , 
E D W A R D W I 

absolutnie częściach 

N D E R 
• R S T E I N . 

mk. W tekście 
świątecznych o 25 łkrętowe 100°/, drożej. Cyfrowe i biłanae o W procent drożej, próbne oglosz. (petit) za wyraz 3500 mk. Ogłoszenia W numerach swiąteczn; 

Na zasadzi, uchwał Zjazdu Prasy Prowincjonalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych i społecznych w kronice podlegają opłacie. 

DrolwnMa Zrzeszenia Sk^mamą/Mm* w ttałyijaatoka. 

m a r e k , 
p r o c . d r o ż e j . 


